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PR ZE G LĄ D  Z A W O D N IK Ó W  TORU

Ja k  p rzezim ow ały sta n e
B i; ir et o i „(T -- ncw ce”

Stajn*a Budnego, jednego z naj 
starszej gen eracji zasłużonych  
hodow ców , który n ie szczędzi 
kosztów  celem  p odn iesien ia  hodo 
w li, nabyw ając sta le  w A rg lji 
m ożliw e n ajlepszy m aterjał hodo- 
tt lany, przybyła na tor ze staw ką  
7 starszych  i 5 dw uletn ich  koni.
K onie przezim ow ały na w si w  Lu ow ies zarobić. ,.F luksja"  
bełski em bardzo dobrze i w idać, j dzo m ierna, „Struna" — 
że nie próżnow ały. Są debrze w y - . prow incjonalna. „Julja" jest w  
chowane, jak na tak doświadczo- j szóstej grupie, gdzie Konkuren- 
nego hodow cę przystało. i cja jest dość poważna, gdyż jest

Z czteroletnich  w ym ien ić wy- dużo ciem nych koni które jeszcze  
pada w ybitnego skoczka „R usta- n ie debiutow ały, a z różnych po-

Trenerem  sta jn i je s t  K abalski, 
żokej vacat

N ow ozałożona w  roku zeszłym  
sta jn ia  „Bronowice" sKłaaa s ię  z 
7 koni starszych , w  tem  3 o sta t­
nio zakupione w e F ran cji. Ze 
starszych  „Cudem Cudów", w 
sw ej karjerze płotow ej może na

- bar- 
słaba,

na", który po n iefortunnym  w y­
stęp ie  w  „Derby" dla półkrewków  
w e L w ow ie zosta ł przerzucony  
r a  karjerę płotową, w  której w y­
kazał n iep rzeciętne zdolności i 
kto w :e, czy nawet na torach za- 
gran 'cznych  w  tego rodzaju Wy­
śc igach  n ie odegrałby p ow ażniej­
szej roił. N aw et czynione były  
w łaścic ie low i p tonozycje celem  
eksp loatacji tego konia poza P o l­
ską.

„Tamka" —  dobra kobyła —  
przez zim ę dużo zyskała. G alopu­
je  obecnie w yśm ien icie . U jrzym y  
ją  prawdopodobnie w  „H audica- 
pie Otwarcia" dla czteroletn ich  i 
starszych  koni, gdzie startow ać  
bęcrzie z poważnem ! szansam i. 
Przypom inam y, że „Tamka" w  ub. 
sezon ie w ygra ła pod rząd 6 w y­
śc igów  i op uściła  tor z w ygraną  
11.650 zł. „M ajowa", średnia ko­
byłka, n a  sieb ie zarobić powinna.

D alej z trzj letn ich  obiecujący  
„M enuet", który w  ub. sezonie  
startów ał 6 razy i zaw sze w id zie­
liśm y go na fron cie , pomimo że 
raz tylko w ygrał, zaś 4 razy przy  
szed ł z m iejscem . Przez zim ę roz­
rósł s ię  i zapow iada się  na w ie l­
ce pożytecznego. Znacznie gor­
sza „M entora", oszczędnie w  u d . 
sezon ie eksploatowana. D alej 
2-letni fuks „M etropol", który w  
ub. sezon ie sw ym  zwolennikom  
p rzyn iósł poważną kwotę, w ygry­
w ając w y ścig  na jesien i, je st  lep­
szy  od sw ej starszej siostry  ̂ M a­
jowej". „Tour de V alce“ —  m ier­
na.

Z 5 dwulatków, które swym  
nierzeciętnym  w yglądem  i pocho­
dzeniem  rokują duże nadzieje, wy­
różnia się  kasztan „K lejnot By- 
chawski" po „Crestinm or". D o­
brze zbudowany, może nieco prze 
rośnięty jak na dwulatka, jednak  
w sw ej późniejszej karjerze mo- 

.ż e  się  okazać pierwszorzędnym , 
nota bene o ile  będzie oględn ie  
eksploatow any. D alej „M iss Ro- 
y a l“ po w ęgiersk iej m atce „Spa- 
ch a“, „Rywalka", „Royalist" i 
„Finlandia".

Antoni Marczyński

wyodów były szanow ane z pośród  
których w yłon ić się  m oże nawet 
derbista lub oaks:stka.

S tajn ia  zakupiła 3 k lacze, któ­
re we F rancji b iegały  dość do­
brze, jednakowoż u nas nie będą 
m iały  w ielkiego pola do popisu, 
gdyż w szędzie w  grupach, za w y­
jątkiem  w yścigów  sprzedażnych, 
z racji sw ego pochodzenia są 
wykluczone. M ają jednak prawo 
startow ać w w yścigach  m iędzyna­
rodowych jednakże m uszą się  
spotkać bądź co bądź z naszą e li­
tą końską, obciążone 4 kg. nadw a­
gi.

N ależy  jednak uznać dobre ch ę­
ci w ła śc ic ie li, którzy pomimo tru­
dnych warunków  zdecydow ali się  
sprow adzić do Polski klacze m ło­
de, m ogące z czasem  odegrać po­
ważną rolę w naszej hodow li, jak 
np. zagraniczny import, matka 
„Forwarda" —  „Gaf f  "/"'„Lano­

lin" —  m atka „Dżemsa" i matka 
„Fausta" —  , Bomba" i t. d.

N abytkiem  są : „A rgiliera", 4- 
latka, która w  sw ej karjerze w y­
ścigow ej zdążyła w ygrać 82.000 
franków, dalej 3-letn ia  „M arylis", 
która już w  karjerze dw uletn iej i 
w obecnym  sezonie w ygrała 4 000 
franków , najsłabszą zaś jest „Don 
ble Quick“ co znaczy: „podwój­
nie szybko", dw uletn ią nic nie 
w ygrała, trzyletn ią  zajęła  płatne  
m iejsca.

O piekuje się  końmi trener Gru­
szka, który pc przj gotow aniu w 
sw ej dw uletn iej karjerze klaczy  
„Napaść" został z niewiadom ych  
powodów przez w łaśc ic ie la  zw ol­
niony, obecnie ma pod sw oją opie­
ką konie m niejszych stajen , co 
daje rękojm ię, źe i te konie do­
brze bm gać będą. Przypom inam y, 
że wr sw ojej karjerze trenerskiej 
um iał przygotow ać konie tej m ia­
ry, co: „Genowa", „Estella",
Grand Chucie" i t. d.

S p i s  k o n i
s ta jn i  B u d n e g o  i „ B i o n o w ic e *

4 1. kl. gn. Tamka (Totenle-* G rosveusz— U ciech a ).
ben —  Bonny M aiden), wygr. 
31.650 zł.

4 1. kl. kaszt. Majowa (T eten- 
leben —  W nuczka S c ip le ) , w ygr. 
5.250 zł.

4 1. og. gn. R ustan (Royal Gros 
venor— M uza), w ygr. 14.721 zł.

3 1. kl. kaszt. M entona (M an- 
ton— C restium ore), nic nie wygr

3 1. og. gn. M enuet (Man-ton—  
Bonny M aiden), w.ygr. 4.050 zł.

3 1. og. c -gn. M etropol (Man- 
ton— W nuczka S eep tr), wvgr. 
1.800 zł.

3 1 kl. kaszt. Tour de V alse  
(Totenlebeu- — M uza), nic nie w y­
grała.

2 1. og. kaszt. K lejnot Bychaw- 
ski (R afur— C rescenm on).

2 1. kl. gn. R oyaliste  (Royal

(F ilen -

Cudów

2 1 kl. c.-gn. Rywalka (Royal 
Groswencr— M elba).

2 1. kl. gn. M iss Royal fRoyal 
G tosvenor —  S pacha).

2 1 kl. gn. F iriandja  
der— C anada).

Płn kl. gn. Cudem 
(B allyheron —  L egja ).

4 1. kl. gn. F luksja  (U rw ipołeć
—  O sa).

4 1. kl. c. gn. Struna (P a la tin  —  
L eptim a).

3 1. kl. c. gn. Ju lja (Royal Gros- 
veuor —  N u n a).

4 1. A rgiliera  (Mon Sante E lois
—  Arm ea C aućhe).

3 1. M arylis ( Rose Prince —  La 
Precier.se)

3 1. Dcubl Quick (K ircublin  —  
Double Shield ).’ ..

Kanał żydowski w Stanisławowie
P o ch o w a ł k o zio  na cm entarzu

R y t u a l n y  o o g r z d b  z d e c h łe g o  k o ź lę c ia
STANISŁAW ÓW , 27.4. —  W 

S tan isław ow ie wśród m iejsco­
wych żydów zdarzył się  n iezw y­
kły wypadek, m ający źródło w 
starodaw nych w ierzeniach  i zw y­
czajach żydow skich. M ianow icie  
niejaki B erger —  kupiec, prowa­
dzi w S tan isław ow ie hodowlę kóz. 
Przed paru dniam i .jedna z kóz u- 
rodzila m ałe koźlę, które, jak się  
okazało, było koziołkiem .

W edług rytuału  żydowskiego, 
w łaścic ie l m ałego koźlęcia (sam ­
ca) pow inien  zawrzeć form alną  
um owę sprzedaży zw ierzęcia z 
innow iercą, ażeby je  po podroś- 
nięc iu znów odkupie. B erger jed ­
nak zapom niał, czy też n ie w ie- 
dział o tym  starym  przepisie, n i­
komu koźlęcia n ie sprzedał, wo­

bec czego koźlę w pojęciu  gminy 
żydow skiej, sta ło  się  t. zw. „św ię­
tą ofiarą" —  to znaczy, że m ałe­
go koźlęcia n ie  wolno ani pędzić, 
ani bić i w ogóle należy się  z niem  
obchodzić, jak z przedm iotem  kul­
tu.

A le w ielkie zm artw ienie, w ie l­
ki „cures" zaczął się  dopiero z 
chw ilą, gdy koźię w parę dni po 
urodzeniu zdechło. W ówczas za 
radą sąsiadów , B erger udał się  
do rabinatu i zapytał, co ma ro­
bić z n ieżyw ą „św iętą ofiarą".

Rabin nakazał B ergerow i urzą­
dzić koźlęciu uroczysty pogrzeb z 
zachowaniem  całego rytuału, jaki 
p rzysługuje zm arłem u żydowi. 
Berger śc iś le  zastosow ał s ię  do

polecenia rabinatu i chciał po­
chować zw ierzę na starym  cm en­
tarzu żydowskim, ale zarząd  
cm entarza zaczął mu robić trud­
ności, uw ażając, że za m iejsce na 
grób dla „św iętej ofiary" —  ma­
łego koźlęcia, należy s ię  conaj­
m niej trzy razy w iększa zapłata  
niż za grób zwykłego żyda.

• Cała spraw a w yw ołała w S tan i­
sław ow ie praw dziw ą sensację i 
dopiero pełne zebranie kahału po­
leciło  udzielić bezpłatnego m iej­
sca  na cm entarzu. Pogrzeb urzą­
dzono z w ielką pompą, a obecnie  
dow cipnisie stan isław ow scy  c ią ­
g le  zapytują Bergera, kiedy na 
grobie postaw i pomnik, stosow ny  
do godności leżącego w grobie 
„nieboszczyka".

W io s n a
Nasz stary św iat zw arjow a ł, 
W yskoczył z swej orb ity  
I  pościł się przez kosmos 
N a gw iazd  m iłosny m eeting ..

W zią ł z  sobą księżyc celem  
Robien ia nim  nastroju 
I  pędził — aż z  W e n e r a  
W  m iłosnym atarł się boju..

A  gdy mu zbrzydła V  e j. a s 
Św iat wsiad ł na oba W o z y  
I  jadąc szczy pal P a n n y ,  
A ż  dostał się do K o z y .

Tymczasem  na pow ierzchni 
Zw arjow anego św iata 
Z żyjących istot każda 
Zm ieniła się w  w arjata .

Zwarjował całkiem  ptaszek: 
Ponure brednie śpiew a...

L E K 5 Y
Na tle  antysemickiem 
Pow arjow a ły  drzewa

Nieszczęsnych straszą żyd ko w  
I na złość im sw aw olą ;
Przy brały oto nagle 
Z clonej wstążki kolor!

A ludzie, to ju ż całkiem 
Podostawali bzika:
Parkam i w  pantacn siedzą 
Słuchając bzdur siowika.

Zaś dniem pachnącym dziwmite 
U w agę ludzką skupia 
M otylek, co w  pow ietrzu  
Okropnie się wygiupia...

W ygłupia  się motylek, 
W ygłupia  się i mrówka,
I koń i konik polny 
I św iat i boża krówka.

A  potem się tłumaczą 
Świat, ptaszki, ludzie, k row y: 
—  T o  wiosna, ach to w iosna 
Uderza nam do głowy7!

H ipo lit Ten .

Wznowienie uroczystości Wielkanocnych
w  r e p u b l i c e  H i s z p a ń s k i e j

Jeszcze w roku ubiegłym  zale­
dwie kilka procesyj w yruszyło z 
kościołów  m adryckich, aby zw y­
czajem  odwiecznym  - uczcić pa­
m iątkę Zm artw ychw stania, ale  
nawet te n ieliczne procesje odby­
wały się  pod siln ą  eskortą policji 
lak  na ulicach, jak i w św ią ty ­
niach, w obawie w ykroczeń ze 
strony m otłorhu Komunisty czno- 
anarchistyczncgo.

Dopiero teraz pO czterech la ­
tach w strząsających  przejść dla 
śm ia ta -k ato lick iego , nastało w 
H iszpanji takie uspokojenie umy^ 
slow , że uroczystości W ielkotygo­
dniowa w  całym  kraju w znow io­
no spontanicznie z całym  entu­
zjazmem  bez jakiegokolwiek ogra­
niczenia, lub potrzeby opieki ze 
strony policji.

F igu ry  św ięte w najw sp ania l­
szych szatach, okrytych najcen- 
niejszem i klejnotam i, krążyły po 
ulicach m iast, wysoko w zniesione

na ram ionach w iernych, w śród  
morza św iateł, przez sześć i w ię­
cej godzin, a naw et w A ndaluzji, 
gdzie już je st  Dardzo ciep ło, pro­
cesje te przeciągały  przez całą 
noc od kaplicy do kaplicy nalło- 
czonem i ulicam i, zatrzym ując si® 
ponadto n iezliczoną ilość razy dla 
w ysłuchania  t. zw. saetas. oko 
licznościow ych przyśpiew ek, im 
prowizow anych przez mężczyzn, 
kobiety i dzieci.

Ilość kwiatów , kadzidła, św iec  
i św iateł w szelk iego rodzaju, zu- 
żj ta podczas tycli uroczystości, 
jest w prost olbrzym ia.

W  kościele katedralnym  Sew il 
li, naprzykład, jeden tylko w ielki 
ołtarz ośw ietla ło  800 dużych  
śtviec i 3 )0  lamp srebrnych.

Przyby ło tez. po raz pierw szy  
od lat czterech do H iszpanji po­
łudniow ej na uroczystości JViel- 
kotygodm ow e dziesiątki tysięcy  
turystów .

D A R  N A R O D O W Y  3 - g o  M A J A

To -  FRONT KULTURALNEJ POLSKI

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

.W tej m yśli polecił w łaśc ic ie low i taksów ki, aby w strzym ał się  
t  odjazdem  trochę, bo prawdopodobnie zabiorą sie  razem.

Szautana w róciła  nareszcie, odem knęła drzwi i Freddy wkro­
czył do m rocznej sien i, stam tąd zaś do dużej izby, w  której by ło 
jeszcze ciem rit-j O tworzył jedną z okiennic i dopiero w tedy ujrzał 
w  rogu izby siennik, a na nim skuloną sylw etkę człow ieka, ow in ię­
tego, w sam odziałow ą derę tybetańską podszedł b liżej, p och ylił się  
i zaczął chw iać głow ą ze zd z iw ien ia ; nie przypuszczał dotychczas, 
że miody, zdrowy osobnik m eże zm ienić się tak ogrom nie w ciągu  
zaledw ie p ięciu  dni.

—  Co je s t  z n ią? Czy w zyw aliście  lekarza? —  ępytał?
—  A ktoby mu zap łac ił? ! —  cdburnęła Szautana. —  Ona je- 

sscze za dorożkę je s t  w inna Kwei T ingow i i za jed zen ie!
Biedna Zosia n iew ie le  chyba skonsum owała tego „w ykw intne­

go" jedzenia. Obok jej nędznego barłogu leżał na podłodze, na du­
żym liściu  n ietkn ięty  placek ryżowy, trochę sp leśn ia ły , trzy napól 
zgn iłe  banany i jak iś sp ecja ł chiński, cuchnący y.na kilom etr". 
Freddy w yrzucił to przez okno coprędzej. O garniało go szybko 
uczucie lito śc i dla tej dziewczyny, którą los tak ciężko dośw iadczył 
i która leżała  tu obecnie chora, zdana na łaskę ludzi obcych, ba, 
nietylko obcych, ale w rogo dla niej usposobionych.

M iał na m yśli Szautanę. Ta m ala kobiecina m usiała  być w iedź­
mą, co się  zow ie. M usiała n ienaw idzić Zosię serdecznie, to zdra­
dzały jej spojrzenia, jej słow a, jej orutalność, z jaką zaczęła bu­
dzić chorą, szarpiąc ją za ram ię tak, że Prado stracił cierpliw ość  
i odepchnął babę.

— B iała kobieto, —  w rzasnęła  na cale gardło, —  m asz gościa!
Pow ieki głęboko w padniętych oczu drgnęły, podniosły się

ociężale.
—  Przyjechał, — ciągnęła  dalej Szautana, w ciąż fortisim o. —  

jeden  z twoich kochanków!
—  M ilczeć! —  w arknął Freddy. —  I precz! —  w skazał jędzy  

drzwi.
Na dźwięk słow a „przejechał" po zm izerniałej twarzyczce Zo- 

s: przemknął uśm iech szczęścia , a z w arg sp łynął radosny szept:
—  N areszcie... Robert... przybyłeś.
Z w ysiłk iem  odw róciła  głow ę, dostrzegła tancerza klęczącego  

po drugiej stron ie siennika i uśm iech zgasł m om entalnie, w oczach  
zam igotały pierwsze łzy. Chcąc zakryć twarz dłońm i, w yciągnęła  
ręce spod derki i w ów czas Freddy ujrzał na jej obnażonych ram io­
nach liczne plamy. S ińce!

—  A kto tu panią tak naznaczył?
W yznała, że są to pam iątki, po „czułych" uściskach Szautany. 

Prado zaw rzał gn iew em ; tego on pfazem nie puści, ośw iadczył, za­
nim w yjedzie, sprawi m ałej jędzy takie lanie, że je popam ięta do 
śm ierci.

—  Pan w yjedzie, a ona w yw rze zem stę na m nie, —  odparła  
Zosia.

Temu przypuszczeniu nie mógł odm ówić słu szności, lecz 
rów nie prawdopodobnem było, że i bez „lania" Szautana nadal 
znęcać się  będzie nad Zosią. Taka pół - Chinka, pół - M alajka nad 
białą kobietą!

—  A niedoczekanie twoje, bronzowa m ałpo!
Poczucie rasowej su lidarnaści w  znacznie w iększej m ierze, niż 

w spółczucie w płynęło na to, że Freddy Prado postanow ił zostać 
w Y ung-tan, dopóki m łoda Polka m e wyzdrov,7ieje.

O dpraw iw szy taksów ę, rozgościł się  w sąsied n iej izbie, poczem  
znowu zajrzał do Zosi. O becnie spała. N ie bez tkliw ości zaczął jej 
D opraw iać poduszki, a w  trakcie tego na podłogę zsunął się  list.

Koperta byia już zaklejona i zaadresow ana do porucznika Roberta  
W dkinsa, co tancerza żywo zainteresow ało. Pow róciw szy do sw oje­
go pokoju, ostrożnie odemknął kopertę, zabrał się  do czytania. 
W owym  liśc ie , pisanym  częściow o w jakim ś zajeździć, częściow o  
tutaj, Zosia w prostych słow ach odmalow7afa sw e obecne bezna­
dziejne położenie i b łagała Roberta o ratunek. „Chciałabym  ten lis t  
w ysłać jako ekspress - polecony, ale nie wiem , czy mi w ystarczy  
na porto, bo pozostało mi zaledw ie pól rupji; ty le wynosi cały  mój 
m ajątek”, p isa ła  Przyznanie się  do takiej nędzy m usiało ją w iele  
kosztować, to w yczuw ało się  z dalszych w ierszy listu , którego za­
kończenie zaw ierało jeszcze jedną sensację . Oto brzydki K w ei-T ing, 
ongi pomocnik, dziś następca Jana Bortolotti - H alskiego zapałał 
grzesznym  efektem  ku jego siostrze i pono dybał na jej cnotę. „

—  No, niechby ten żółty  p ies teraz spróbował!
Zakleiw szy kopertę napowrót, Freddy odniósł lis t  na swoj<

m iejsce i n iechcący obudzi! chorą.
—  Mój list!
—  W łaśn ie w ysunął s ię  spod poduszki.
—  N iech  go pan w yśle zaraz, błagam ! Jako ekspres,
—  A gdzie tu najb liższa poczta?
D ow iedział się, że w Y ung-tan je st  naw et urząd telegraficzn y, 

ja k  zresztą niem al w każdej w iększej w si w  Indjach. K ierow nik  
tej in sty tu cji, a zarazem  jedyny jej funkcjonarjusz był m ieszań­
cem  ugodzonym w R angun. Za jakieś przekroczenie został przenie­
siony w to odludzie,- gdzie rozpił s ię  rychło z tęsknoty za środo­
w iskiem , z którego go wyrwano. Freddj7 Prado, b iały, ob ieżyśw iat, 
jedyny oprócz Szautany człow iek, który tutaj mówi! po angielsku, 
m usiał zm iejsca przypaść do gustu  te leg ra fiśc ie

—  Sir, jestem  uszczęśliw ion y pańskiem  przybyciem , —  pow ta­
rzał raz po raz. —  Pan zam ieszkał w fa rm ie9 —  zaniepokoił się . —  
To n iebezpiecznie, drogi panie. Jan Bortolotti tam umarł, jego s io ­
stra zachorow ała...

(D . c. n . )
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